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Król Duch—Polski. 
s , a Zakończenie. 


AR wojska rosyjskie pod -dowództwem gen. Ka- 
chowskiego (w sile 64000) weszły na Ukrainę, gen. 
Kreczetnikow (32000) zajmował Litwę. Front ukraiński 
miał pod swą komendą ks. Józef, —front litewski 

- zaś ks. Ludwik Wirtemberski, 
_" zdradził; zastąpił go więc gen. Judycki, który pobity 
= został przez Moskali pod Mirem, za co odebrano mu 
_ dowództwo i powierzono gen. Zajączkowi który, sto- 

czywszy kilka nieszczęśliwych potyczek cofnął się pod 
- Brześć, potem zaś posuwał się ku Warszawie, by ją 
osłaniać. 

Ks. Józef zaś, jakkolwiek armja jego, licząca tę 

« samą ilość żołnierza co litewska, a mająca przeciw 
_ sobie dwakroć liczniejszego niż gen. Kreczetnikow 


wroga, prowadził wojnę szczęśliwiej i cofał się po- ` 


= czątkowo, bojąc się oskrzydlenia, pod Zieleńcami 
_ jednak wydał bitwę kolumnie gen. Markowa, którą 
rozbił doszczętnie prawie. Zniósłby ją zupełnie, gdyby 
_ Kościuszko ze swoją dywizją śpieszący mu w sukurs, 
~ przybył w porę. 7 z | 
KW Tymczasem połączone armje rosyjskie uderzyły 
= na armję ks. Józefa i pod Dubienką w 1792 r. zmu- 
_ siły ją do cofnięcia. * f : 
...__*Qdwrót wykonany był we wzorowym porządku. 
"255 Tymczasem przyszła wieść straszna, która ode- 
í brała energję i siłę bohaterskim duchom ks. Józefa 
= | Kościuszki — oto król Stanisław August: przystąpił 
= do Targowicy. Książe Józef nie spodziewał się nigdy 
A „takiej nikczemności“. Wkrótce też z rozkazu króla 
ł akcja przeciw Moskalom została wstrzymana, wszyscy 
zaś oficerowie wyżsi z ks. Józefem i Kościuszką na 
? czele podali się do dymisji. 
8 > Kościuszko pojechał do Warszawy, król chcąc 
, go sobie zjednać, mianował go generałem — lej- 
= tenantem i szefem regimentu 4 buławy polnej ko- 
= ronnej, prosząc go także wpłynięcie na ks. Józefa, 
d by poniechał zamiaru wyjazdu na granice. 
|- Kościuszko jednak odpowiedział królowi, że 
„Z infamisami i łotrami* służyć nie będzie. 
|. W Polsce więc rządzili — Targowica i Moskale. 
Rządy te doprowadziły do drugiego rozbioru Polski 
| wr. 1793. i ra 
|... Kościuszko wyjechał do Lipska, gdzie probował 
awiązać stosunki z francuzami w celu zorganizowa- 
ły zbrojnej. Stosunki owe nie doprowadziły do 
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Ten ostatni jednak’ 


- 


W kraju jednak myślano o odzyskaniu wol- 
ności: 'w Warszawie zawiązał się spisek naczele któ- 
rego stał szef regimentu lgnacy Działyński, który 
wysłał do Kościuszki i innych emigrantów delegacje, 
wzywając ich do roboty. Postanowili oni, -że „insu- 
rekcja* (powstanie) powinno się odbyć pod dykta- 
turą jednego człowieka—wybrany został Kościuszko. 
Ten jednak żądał poważnych przygotowań do tego 
kroku, który miał decydować o przyszłości narodu, 
sam zaś pojechał do Krakowa, gdzie, na mocy tego, 
co zobaczył, uznał wybuch powstania za przedwczesny. 
Sam zaś wyjechał chwilowo do Włoch, co wywołało 
olbrzymie rozgoryczenie w Warszawie. Wysłano do 
Włoch delegację, Kościuszko jednak decyzji nie 
zmienił. 

¿Redukcja wojsk, zarządzona przez Moskali za- 
stała Kościuszkę już w Dreznie i zmusiła go do wy- 
jazdu do Krakowa w celu dalszego działania. 

Zanim jednak dojechał na miejsce, brygadjer 
Madaliński zerwał się do walki i z oddziałem swym, 
niedopuszczając do zmniejszenia jego ilości ruszył _ 
z Ostrołęki .ku Krakowu, ścigany przez kolumnę 
wojsk gen. rosyjskiego Tormasowa. 

Kościuszko stanął w Krakowie 23 marca 1794 r. 

Nazajutrz zaś, d. 24 marca 1794 r., na rynku 
krakowskim ogłosił powstanie. Wojsko składało przy- 
sięgę, potem przysięgał sam Kościuszko. 

Rota przysięgi brzmiała w sposób następujący: 

Ja, Tadeusz Kościuszko, przysięgam w obli- 
czu Boga całemu narodowi polskiemu iż powie- 
rzonej mi władzy na niczyj prywatny ucisk nie 
użyję, lecz jedynie jej dla obrony całości granic, 
odzyskania samowładności narodu i ugruntowa: 


'nia powszechnej wolności używać będę. Tak 


mi dopomóż Boże i niewinna męka Syna Jego. 
Do rządu powołano t. zw. Komisję Porządkową 
cywilno-wojskową wojewódstwa krakowskiego. Tym- 
czasem Kościuszko, stanąwszy naczele siły zbrojnej 
ruszył na Moskala. KSZC 
Pierwsza bitwa nastąpiła d.. 4 kwietnia pod Ra- 
cławicami. Bitwa ta przedstawianą jest w opowiada- 
niach jako coś olbrzymiego, tymczasem, jak to widać 
z raportów Kościuszki, była niewielką potyczką. 
Odznaczyli się w niej t. zw. Kosynjerzy, chłopi, 


„którzy z Bartoszem Głowackim z Rzędowic na czele 


zdobyli 12 armat. 
Tymczasem cały kraj rzucił się do oręża, każdy, 
kto tylko mógł walczyć, chwytał za broń. 
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- Kościuszko, bijąc wroga, pamiętał jednocześnie 
_ o doli swych ludzi, Dowodem tego jest t. zw. Uni- 
iwersał Połaniecki, wydany d. 4 maja w Połańcu, 
nadający Wolność Osobistą Włościanom i prawo 
przenoszenia się z jednego miejsca na drugie, 
czego do tej pory włościanie nie mieli. 

Nastąpiła bitwa pod Szczekocinami, którą Ko- 
ściuszko przegrał, dzięki temu, że Prusacy połączyli 
się z Moskalami, czego się nikt nie spodziawał. 


Wojsko nasze biło się po bohatersku, lecz musiało - 


ustąpić przeważającej sile wroga. 
Straty polskie wynosiły koło 1000 ludzi. Wśród 
zabitych znajdowali się generałowie Wodzicki i Bro- 
chocki, oraz bohater z pod Racławic—Giłowacki. 
Moskale o swoich stratach milczą, co jest do: 
wodem, że nie były one małe. 
Kościuszko przez Kielce ruszył ku Warszawie. 
Po drodze dowiedział się o przegranej zajączka pod 
Chełmem i zajęciu Krakowa przez Prusaków. 
Pomimo niepowodzeń duch Kościuszki nie osłabł, 
- powstanie też się nie zmniejszało. 
Moskale zbliżali się do Warszawy równocześnie 
z Kościuszką; siły Kościuszki w porównaniu z Mo- 
skalami były znacznie mniejsze z dwuch względów— 
składały się one bowiem z uzbrojonych chłopów 
i mieszczan —Moskale zaś mieli wojsko regularne— 
to pierwsze; artylerja Kościuszki była znacznie gorsza 
i mniej liczna od moskiewskiej to drugie. 
Kościuszko przygotowywał się jednak do obrony: 
kazał wzmocnić forty, sypać okopy i t. d. Rezultatem 
tych przygotowań było odparcie szturmu d. 28 
sierpnia, potem zaś, gdy Kościuszko spodziewał się 
nowego szturmu, Prusacy się cofnęli z pod War- 
szawy, za nimi zaś Moskale ruszyli drogą na Pia- 
seczno. 


Przyczyną tego cofnięcia było podobno niepo- ` 


rozumienie; jakie zaszło między dyplomacją pruską 
a rosyjską. * 


Ciąg dalszy 


Por. TADEUSZ KAWALEC. 


Z WALK ORLĄT. 


Między linjami ustanowiono pas neutralny, któ- 
rego tak jednej, jak i drugiej stronie przekraczać 
nie wolno. 
odcinku. — W kompanjach wre praca» oświatowa. 
Nauczanie analfabetów, pogadanki popularne, śpiewy 

-' chóralne wypełniają zupełnie dnie. Nie za- 
pominamy jednak o rocznicy listopadowej. 
W lesie przy ognisku, zbiera się żę god 
Noc wysrebrzona gwiazdami.. 
Na twarzach wyraz zadumy. 
Noc listopadowa. . . obchód... 
czasy, inni ludzie. 
inni, lecz pokrewni duchem stoją KATI, dłókrag 
ogniska. 
Ta sama młódź zapalna, jednak szczęśliwsza, 
bo cel osiągnięcia bliższy i nic nie mąci. atmosfery 
czynu, jaką oddycha. 
Tamci — większą odpowiedzialność na się brali, 
za cały naród myśleć i czuć musieli—Ci, tylko prostą 
ścieżką obowiązku wobec Ojczyzny idą. 


rocznica... inne 
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y pada Kosciuszog, gdyż nietylko REDOM on 


utrzymać potrafił, był wszędzie, 


- Główna zasługa przy. obronie Warsz 


bal 
Tymczasem gen. moskie BST 
wrocie z pod Nrczawy zatrzymał się pod 


wicami. ' 

szą miejscowością w całem powstanie ich 

Naczelnik został ranny i wzięty do niewoli. 
Maciejowice zadecydowały o losach powsta- 


nia — upadło. 
Ostatecznym ciosem było. zdobycie przez Suwo- 
rowa Warszawy d. 4 listopada 1794. — i wycięcie 


w pień ludności Pragi. Po tym fakcie REF Radore 
cami reszta wojska złożyła broń. ; 

Powstanie upadło. 

Kościuszkę wywieźli Moskale do 'pEtersblrad 
skąd go uwolnił car Paweł | po objęciu tronu, gdy 
caryca Katarzyna Il umarła. 

Kościuszko wyjechał do Ameryki, skąd, "po 
załatwieniu interesów, powrócił do Europy osiadł 
w Berville. > ' 

Napoleon, po zwyciężeniu Prus, chciał go po- 
stawić na czele armji, Kościuszko jednak jako wa- 
runek zgody na propozycji cesarza postawił: Polska 
ma być wskrzeszoną w dawnych granicach t. j. od 
Rygi do Odessy i od Gdańska do Węgier. Prócz 
tego żądał by chłopom nadano ziemię i wolność 
osobistą. 

Napoleon na warunki te się nie zgodził. - 

Kościuszko nie „wierzył Bonapartemu; gadaja 
-zaś swe na zmartwychwstanie Polski pokładał w ca- 
rze Aleksandrze |. i tu jednak żle trafił — Aleksan- 
der | był obłudny. Podczas kongresu Wiedeńskiego _ 
(1815) Kościuszko pojechał do Wiednia, by tam pil- 
nować spełnienia carskiej obietnicy — przybył jed- | 
nak już wtedy, gdy car sam żądał byt stworzyć małe 
Królestwo Polskie pod benem rosyjskiem. 
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Cisza zupełna zapanowała na całym . 


-—_ M potem?.. 


« Nie wielu ich było owej pamiętnej nocy, jk g 
siła zwycięzka młodości przekuć była zdolna „myśl 
na czyn, co miał przewrót uczynić i wolność przynieść 
Polsce. 

Szli z tym rozpędem młodości, która przeszkód 
niema i siły mierzy na zamiary. ; 

i Wpatrzeni w jeden cel wielki aan nie ZA è 
zwątpienia i idą w noc ciemną, głuchą.. : ; 

l jest w tej ciszy coś z rzeczy wielkich, "które > 
się stać mają. sA 
. okrzyk do broni sprzęga serca sę 
wszystkich, zbiegają sie razem, by uderzyć w jeden 
wielki, potężny hymn Wyzwolenia. > 

Ognisko płonie jasno-i rzuca swoje blaski na 


pochylone nad nim twarze. 


Wspomnienia tłoczą się i każdy obraz wycza- 
rowany z zamierzchłych czasów wstaje , do życia jasny, 
świetlany. 

Budzą się utajone moce, krzepną serca, biorą A 
na.szare dni żywota hartu siłę. MT AM 
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Ognisko dogasa, lecz jeszcze śpiewu potężną 
nutę wchłania w siebie bór ciemny. DZ śą ZE 

(nosimy ze sobą Aa Day silne adezuę 
cie chwili. arate 


zony Kościuszko wyjechał za granicę; 
eście Solurze w Szwajcarji, gdzie umarł 
jernika 1817 r., podpisawszy przedtem akt, 
darowujący wolnością włościan z jego majątku. 
„GZ AOPEIK TED 
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Si A AL. *. 
- T umarł Król — Duch Polski znowu na: pewien 
= czas. Umarł wiek temu. | Polskę zalały potoki nie- 


- szczęść, krwi, klęsk... I żałobnym kirem osłoniły twa- 


rze polskie kobiety, i zawiesili na kołkach swe kara- 
bele i dwururki powstańcze mężowie polscy... 
Ciemno i smutno było w kraju. / 
ADA Aż oto ciemności nocy rozdarł błysk piorunowy, 
_ zatrzęsła się ziemia, zadrżeli wrogowie; bo oto uczuli 
narodziny nowego Króla — Ducha w Polsce... 
| przyszedł On Król — Duch wiodąc swe 'szare 
legionowe zastępy na boje... | wskrzesił znowu dusżę 
-= polską w Polakach i Wolną Polskę w nieszczęśliwej 
Polsce. ZR | | Lech. 
= £ CWE Ji m Nity 
®& Z gawęd żołnierskich 
| Qua A) 
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wi Sfrzemienne. 


= Wiosenny wicher grożnie wyje 
|. i nagie, biedne drzewa targa... 
~ Z czarnych. gałęzi smutna skarga 
jękliwym głosem w niebo bije, 
- a straszny wicher groźnie wyje ~ 
i drzew konary w błocie szarga. 


Wśród tego wichru dzikich jęków 
słychać odgłosy jakieś dziwne, 
coś, jakby piosnki jakieś śpiewne, 
w akompanjament stali szczęków, 
ostrogów, szabel, broni brzęków 
podania hasła i odzewu. 


W oczach mi dziwne stają mary, 
coś, jakby dawne, dawne czasy, 
obozu śpiewki i wywczsy 

i akselbantów jasne czary 

i oficerskich śmiechów gwary 
młodych rekrutów barwne masy... 


Marzy się pokój, gdzieś widziany 

i poruczników młodych grono... 

„Na koń!" Wsiadane otrąbiono... 

— Żegnajcie domu tego ściany, 
jedziemy w góry czy burzany, 

by zginąć, jeśli tak sądzono... Biż ia 


Gospodarz domu, starzec biały, » 
co żegna teraz syna swego | 
dać każe wina— „strzemiennego”... 
kieliszki zcicha zawdzięczały, 
strumienie wina się polały... 

. Ruszamy, synu, nasz kolego... 


Wiosenny wicher grożnie wyje 

i nagie, biedne drzewa targa... 

Z czarnych gałęzi smutna skarga c 
jękliwym głosem w niebo bije... . ŚJ 
A straszny wicher groźnie wyje 

i drzew konary w błocie szarga. 
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Kilka dni mija i wreszcie dn. 9/X1 przechodzi 
_ cały pułk do rezerwy. Baon trzeci pozostaje w Nowych 
+ Trokach, my odchodzimy do Landwarowa. 

RA - Pogłoski o zwolnieniu uczniów stają się prawdą. 
= Otrzymujemy rozkaz demobilizacyjny. Dnia 21 gru- 
_ dnia mają być wszelkie prace zakończone. 

M = Nadchodzi dzień 22-go grudnia. 

|... Około 200 zdemobilizowanych harcerzy i żoł- 
=  nierzy naszego baonu wyrusza w południe do Wilna: 
kę Po raz ostatni maszerują w zwartych oddzjałach 


Ai za chwil kilka stanąć maja u wrót miasta. 


"GRE Przed bramą miejską oczekuje hufiec harcerek. 
ZĘ = Witajq nas gromkim Czuwaj, poczem przemawiać 
=~ zaczyna owiany świętymogniem ppór. Romuald Kawalec: 
F- 


= Żołnierze— harcerze! Żołnierze ochotnicy—woła: 
= Oto stoicie u wrót Wilna, tej drogiej i tak 'świętej 
/ strażnicy kresowej, tak przez Was bezmiernie ukocha- 
_ nej, a tak wytęsknionej niewypowiedzianie. Wracajcie 
ich bojów o tę umęczoną ziemię, bytu szczyt- 
espełniwszy swoje zadanie, wrócić do pracy poko- 
wej, do pracy nad odbudową tego co wojna zni- 
yła. i odrodzeniem tego, co wojna zdeprawowała. 
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e Orlęta Wy młode'świadomi, szczytnego speł- . 
wiązku obywatelskiego. Wilno Was wita. 


i swe ramiona szeroko otwiera, aby Was przygarnąć 
i utulić—utrudzone bohaterskiemi bojami żołnierzyki. 

Witajcie! Czuwaj! 

Spiewamy rotę. — jeszcze raz ponawiając przy- 
sięgę; „Nie damy ziemi, skąd nasz ród“. 

A potem nie milkną' śpiewy i płyną w dal 
znane żołnierskie piosenki, takie śpiewne, takie 
ukochane. j} j 
~ Przybywamy do Domu Żołnierskiego, gdzie ma 
się odbyć uroczyste przyjęcie. — W dużej, obszernej 
sali, zbierają się po raz ostatni żołnierze. Zegna ich 
krótkim żołnierskim przewówieniem dca baonu kpt. 
Bobrowski, poczem przy dźwiękach orkiestry otrzy- ` 
muje każdy z nich zaświadczenie służby, gdzie za- 
znaczono przebyte bitwy i zamieszczono opinję dow. 
komp. baonu i pułku. — Prawdziwy to dyplom ry- 
cerski dowód spełnienia obowiązku obywatelskiego. 

Równocześnie z zaświadczeniem, przypinają 
nieocenione, kochane druhny każdemu z żołnierzy 
medaljonik z Matką Boską Ostrobramską. 


Muzyka przygrywa cały czas. 
Serdeczny niemal rodzinny wytwarza się nastrój. 


Przemawia gorąco dowódca grupy ochotniczej mjr. 
Kościałkowski, oddając hołd tej młodziaży, która zarów- 


'no w odwrocie, jak w zwycięzkim parciu naprzód, wyka- 


Wiosenny aż rozwiał mary... 
Zniknęły konie i ułany, 

_zamilkły grożne tarabany, 
zniknął mi z oczu dworek stary, 
a rzeczywiśtość swe koszmary . 
podaje znowu mi do wiary. 


A tam za oknem wicher wyje 

i rwie się dziwnie rozhulany 

i w okna domów, w domów ściany 
z. wściekłością dziwną, straszną bije... 
Biega po dachach i wciąż wyje 
boleścią dziwną rozełkany... 


» Stefan Wierzyński. 
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‘Trzecia legenda opowiada o księciu Popielu, 

co go myszy zjadły. 
` Książe Popiel mieszkał ze swą żoną Ryksą 
(Rychezą), Niemką z pochodzenia, w Kruszwicy nad 
jeziorem Gopłem. Był bardzo dla swego ludu nie- 
dobry, lud pod jego panowaniem cierpiał niedosta- 
tek, marł z głodu, a książe żył sobie wspaniale na 

swym zamku. 

Mało mu było bogactw, nagromadzonych z łez 
i trudów jego poddanych, chciał jeszcze zagarnąć 
irby swych siedmiu stryjów. Za poradą tedy swej 


n} Ryksy, zaprosił ich na ucztę i tam otruł potra- 
wami. Zdawało mu się, że w ten sposób sprawę, 
załatwi. Omylił się jednak, gdyż z ciał potrutych” 


'zała tą samą nieugiętą wolę zwycięstwa i zawsze 
świeciła prawdziwymi cnotami żołnierskimi. 


Z kolei zabrał głos ks. biskup Bandurski. 


Przemawia w płomiennych słowach, podnosząc 

- bohaterstwó młodzieży polskiej, broniącej -z niesły- 

chanym poświęceniem tak drogiej sercom polskim 
strażnicy kresowej—Wiilna. 


Zniewala serca wszystkich, porusza do głębi 
słowami, w których niema nic sztucznego, lecz drga 
wielkiej miłości nuta. - 


. Przemawia jeszcze ppor. Romuald Kawalec i 
rzuca hasłojpracy pokojowej. Chwila sposobna—mówi, 
—aby wejść w siebie i powziąć silne postanowienie, że 
na tej nowej placówce na której się znajdziecie obec- 
nie, wytrwacie z tą samą bohaterską siłą, z jaką umie- 
liście wytrwać na: stanowisku obrońców Wolności. 


Wzniosłe i wielkie czekają Was zadania, bo oto: 


„Na popiołach i na próchnie 
By powstała Pogrobowa, 

Trza budować ją od nowa 

Aż znów płomień życia buchnie. 
I tam gdzie dziś krew i zgliszcze 
Przyszłość skauta dłoń odzyszcze" 


stryjów SR się setki PA myszy, kte re 
się na księcia Popiela. Ten, przerażony, ucie 
niemi do wieży z żoną. Myszy jednak i tam sii | 
stały i zagryzły jego i Ryksę. Di 08 

Podanie o Smoku i Popielu brać należy alego- X: 
rycznie, to znaczy nie rozumieć ich dosłownie, lecz ` 
pod przenośną. Ów Smok, zabity przez Krakusa, 
oznaczać ma wrogich sąsiadów, prawd nb ARANE 
Niemców. ` 

W podaniu zaś o Popielu myszy też nie wy- 
stępują jako takie, są tylko upostaciowaniem, po- 
dobno, Myszyngów, ludzi, którzy się zemścili na Po- 
pielu za wymordowanie podstępnestryjów. 


W te trzy podania zamknęły się przedhisto- t 
ryczne legendy Polski. Noszą one zupełnie inny cha- 
rakter niż podania zachodu. 


Podania średniowieczne są snute na tle Mie, 
.wiadań o błędnych rycerzach zachodu. Jak tam, 
tak i w Polsce istniała cześć dla dzielności i odwagi 
osobistej. 


Na zachodzie Trubadurzy, którzy byli wielkieni 
panami, z pochodzenia, dla przyjemności poprostu 
wędrowali po świecie, by śpiewając pieśni lub opo- 
wiadając poematy, zyskać sobie uznanie i poklask, 

W Polsce zaś istnieli rybałci, ludzie o bardzo 
przeciętnym poziomie inteligencji, których zawodem 
poprostu było opowiadanie na jarmarkach, odpu- 
stach i innych tłumnych zgromadzeniach ludu legend 
o rycerzach. 


Na zachodzie ci wielcy panowie Trubadurzy 
cieszyli się wielkim uznaniem, co wynikało co pe- 
wnego stopnia z ich położenia socjalnego, rybałci 
zaś — niezawsze mogli pochwalić się gościnnem 
przyjęciem. Byli między nimi, rzecz prosta, i tacy, 
którzy zawsze otoczeni byli pewnego rodzaju szacun- | 
kiem i sławę, PYPEŃ się to jednak stosunkowo $ 
rzadko. 


Imieniem - miesz A A zabiera głos podchor i 
rąży Studziński wyrażając wdzięczność za tak gorace 2a 
i nieoczekiwane przywitanie. iR 

Dość spojrzeć na obecnych, by wyczytać na 
ich twarzach wyraz głebokiego wzruszenia i nieco- 
dziennych wrażeń. + 

Kto z nich spodziewał się takiego aiel 


Jeżeli. myślą wracali czesto w swoje strony 
rodzinne, to nawet nie po tó, by czegoś „żądać, M : 
na czyjeś uznanie. 


Świadomość tego, że w chwili krytycznej śtariejć 
na zawołanie, że nie zważając na trudy i krwawy - 
znój, dążyli wytrwale do ukochanego grodu, doda- 
wała im sił, gdy wyczerpanie fizyczne zmagało się z — 
potęgą ducha. 

Kto z tej walki wyszedł zwycięsko, kam niż 
był wrócił harcerzem, unosząc z sobą na ławę szkolną 
zdrowe ziarną karności, ładu podporządkowania się 
celom wyższym, umiejętności postępowania z drugimi. 


W twardym zmaganiu się pierwiastków egoizmu ą 
z najszlachetniejszym  altruizmem, w poświęcaniu © 
własnych wygód dla ulżenia PAET w wza- 


w ogniu i ciężkich marszach, kakta wal, się 
dusze młodzieńcze, nabierały cech nowych, tr 


zych czasach znikli z widowni życia 
nnicy, gdyż ci ko: przeważnie pisać umieli. 
y ła ich są przeważnie treści filozoficzno —religijnej, 
` pisane wyłącznie po łacinie. 
i Z biegiem czasu, gdy nauka pisania, objęła 
= szersze masy społeczeństwa, a wynalazek druku po- 
zwolił na szybsze, rozprzestrzenianie się książek, po- 
wstali poeci „cywilni“, takie jednak z wyższej kasty 
społeczeństwa. 
Posuwając się ciągle naprzód, rozwój eroii 
doszedł do tak zwanego pseudo - klasycyzmu, to jest 
- naśladownictwa poetów i pieśniarzy Grecji i Rzymu, 
a było to już w XVIII wieku. 
= W ten sposób zapoznaliśmy się z początkami 
poezji z jej powstaniem i sposobem rozwoju. Teraz 
 zastanowimy się w krótkości, jakie znaczenie ma 
poezja dla ludzi. 
j i (c. d. n.) 


Ha 42 
Ml Atla ida 


Coś Wam powiem chłopcy! 


Wojna, trwająca już od lat siedmiu, 
= nas wszystkich, żołnierzy, od rodzinnych strzech. Są 
= między nami tacy, którzy od 1914 r. w domu nie 

byli dla tych lub innych przyczyn. Inni — szczęśliwsi 

u siebie bywali częściej, w każdym jednak razie zja- 
_wienie się ich w domu rodzinnym będzie tem, czem 
jest meteor na niebie — chwila. Bo czyż nie chwilą 
_ wydadzą się dwa lub trzy tygodnie, które można spę- 
dzić zdała od oddziału, w błogiej ciszy dachu rodzin- 

_ nego? Czyż nie chwilą w porównaniu z długimi mie- 
, - siącami, jakie potem przeżyć trzeba w ciężkiem, 
/ bezlitosnem oddaleniu. A chwile urlopu nie zda- 
p  rzają się tak często — wie o tem każdy, kto długo 
= na ów urlop upragniony czekał. 


oderwała 


. nia: bibljoteka, 


"Ponieważ wszyscy, jak żołnierze tak i oficero- 
wie, choćby najwyższych szarż, wiedzą o tem dobrze, - 
starają się o to, by pobyt zdala od domu zrobić jak 
można podobniejszym do pobytu w domu. W tym 
więc celu są zakładane są gospody i świetlice dla 


- nas, żołnierzy. 


Instytucją, która najbardziej dba o to upodob- 
nienie życia w wojsku do życia w domu, jest ów 
„Dom Zołnierza“, w którym tyle miłych chwil spe- 
dziliśmy nieraz, w którym znaleźliśmy tyle miłych 
rozrywek i. pożytecznych prac. l faktycznie są chwile, 
w których ów Dom staje się podobnym choć trochę 
do zagród i mieszkań rodzinnych. 


Bo czegóż tam niema? Jest wszystko, czego 
tyłko kulturalny człowiek wymaga do swego istnie- 
zawierająca mnóstwo cennych cieka- 
wych i „.pouczających książek, w których korzystać 
może każdy, kto tylka chce; są pisma na stołach, 
które przynoszą nam tyle ciekawych nowin ze Świata 
całego, które zaznajamiają nas z biegiem życia 
w innych miastach i krajach; są gry towarzyskie, 
które mają tak wielkie powodzenie, że dostać się 
do nich chwilami trudno; jest kino, dające mnóstwo 
ciekawych obrazów z natury, okropnych dramatów 
„sensacyjnych* lub arcy-zabawnych komedji. Te 
przyjemności i rozrywki są do rozporządzenia wszyst- 
kich, którzy się niemi interesować chcą. 


Prócz tego, dla tych, którzy chcą się czegoś 
nauczyć, są pogadanki o bardzo zajmujących i aktu-. 
alnych tematach; są kursa dla analfabetów, gdzie 
można nauczyć się czytać i pisać. Ale co najcie: 
kawsze — to teatr. Bo i swój teatr także ma Dom 
Zołnierza. I te naprawdę taki swój, bo własnemi 
siłami stworzony. Przecież członkami jego są żoł- 


nierze — jesteśmy my sāmi, wiara, która daje kole- 
gom różne farsy i komedyjki jak np. 
„Kapral Rzeżucha*. 


„Wężyk* lub 


3 
R A wać wspólnych Aa przy zibi, chwile 
= wspólnej radości, gorycz utraty najdroższych kolegów 
R zichetne współzawodnictwo w zdolności poświę- 
= canja się dla sprawy, zacieśniały jeszcze bardziej 
E węzły przyjaźni i wzajemnej sympatji. 

M > W pamięci tych, którzy przetrwali szczęśliwie 
k 


= złą i dobrą dolę żołnierską, znajdzie się zapewne 
- niejedno jasne wspomnienie, niejeden drobny na pozór 
i _ wypadek z życia żołnierskiego straci cechy powszed- 
_miości i w nowych ukaże się barwach. 

__. Wydawano kolejno dyplomy rycerskie chłopcom, 
W “yrgczono chlubne świadectwa służby harcerkoin. 

Nie szukały one rozgłosu, praca ich była cicha, 
alk fizyczny był dowodem artu i siły moralnej. 
= Zarówno w odwrocie, jak w zwycięzkim po- 

asd naprzód, krzepiły ducha swą pogodą i 

beztroską i nigdy słowa skargi nie posłyszano z 

ich ust, 

- Pamiętam, jak. pod Rożanami w czasie pierw- 
ognia artyleryjskiego spokój ich i lekceważenie 
żącego niebezpieczeństwa działały bardziej na 
hikę żołnierzy, niż BY a” „uczynić najwymow- 

p Ja ze słowa. 
"Z A Wrony? gdzie w ogniu największym niosły 
| ADI AO, SWE i to bez roz- 


\ Er . 
kazu, a nawet wbrew niemu, gdyż d-ca baonu ka- 
zał im pozostać w taborze. 


Dzielne polskie dziewczęta, co ślub uroczysty 
złożyły wychodząc z oddziałem ochotniczym z Wilna, 
że z tymże samym oddziałem wrócą da Bóg w 
mury ukochanego miasta. ~- 


Nie zważając ani na przechodzące zdawałoby sr. 
się ich siły, trudy i niewygody życia polowego, do- 
chowały obietnicy. 


Towarzysząc kompanji w najcięższych chwilach, 
weszły wraz Z nią do Wilna. 


| było to nagrodą 
cierpienia... 


Wilno, dnia 1511 1921 r. 


za wszystkie trudy i 


` 


* KONIEC. 
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Komedyjki te i farsy są reżyserowane przez 
kierownika kulturalnooświatowego „Domu Zołnierza“ 
podchorążego Vorbrodta, który. z dużą umiejętnością ` 
i bajecznem. poswięceniem i starannością zorgani- 
zował ów teatr it dba oto, by wszystkim, którzy na ` 
przedstawienie przychodzą, było wesoło i raźno. 

- Wszystkim, którzy przychodzą, powiadam, bo są i ta- 
kie sakramentckie ofermy między nami, co to wolą 
isć do jakiegoś kino lub bałaganu, tam wydawać 
napróżno pieniądze zamiast przyjść do swego Domu 
Żołnierza, zapłacić tylko 5 lub 7 marek, siąść sobie 
jak wielki pan na twardej ławie (ale to nic, że dwar- 
da, wszak każdy z nas to morus co nieraz i w bło- 
cie spać potrafił, a nie łazik jakiś, ćo mu naławie nie 
wygodnie) założyć nogę na nogę i patrzyć, jak sam 
Wilhelm na przeglądy. A jeśli ktoś przedtem zajdzie - 
sobie na dół do gospody, gdzie panie przygotowały 
różne krajanki, ciasteczka a pierniczki, gdy sobie za 
drugie kilka marek napcha różnych różności do kie- 
szeni, a potem idzie na górę i tam podczas seansu 
w kino lub przedstawienia zajada sobie różne sma- 
kołyki,. to może sobie powiedzieć, że w tej chwili 
jest mu zupełnie dobze, spokojnie, zacisznie, że mu 
nic nie brakuje, czyli że jest szczęśliwy. Bo cóż to 
jest szczęście, jeśli nie wewnętrzny spokój zadowo-- 
. lenie z życia. A więc jesteś, bracie, w tej chwili 
szczęśliwy, gdy się tam jakto.przedtem napisałem, 
czujesz. 
— A jeśli sobie po tem przedstawieniu—a może 
i przedtem, jak ci się bardziej podoba, —weźmiesz ze 
stołu pismo twoje „Dom Żołnierza do ręki, zobaczysz. 
tam różne opowiadanie o twym „Dziadku“, albo jaką 
gawędę żołnierską przeczytasz, to odrazu ci się w 
głowie więcej rozumu urodzi, zaraz już będziesz mógł 
porozmawiać z him będziesz chciał (a ja dobrze wiem, 
z kim to właśnie będziesz chciał rozmawiać — alboż 
to mało legunek przychodzi do Domu  Zołnierza) 


DOM. zorn 


FE ROZW 

i zaraz ten ktoś pomyśli — oho, skąd: to on fa 

mądry się zrobił?... d ` 
| może powiesz, że ci źle w „Domu Żolnierza*? 

Powiesz tak, czy nie powiesz.? 

Jeśli będziesz miał co do powiedzenia, to prze- 
zwycięż swój wrodzony wsręt do papieru i ołówka 
lub pióra, siądź i napisz do redakcji „Domu Żołnierza” 
co się mieści przy górnej świetlicy a czynna jest od 13 
do 14 i od 18 do 19, napisz o co ci chodzi, to ci 
zaraz w następnym numerze dadzą odpowiedź 
i będziesz miał, czego ci było potrzeba. 

A jeśli chcesz jeszce cośniecoś o „Domu Żoł- 
nierza" się dowiedzieć, to przeczytaj sobie w tym 
numierze o święconem w „Domu Żołnierza*, a jeśli 
nie byłeś na niem, to żałuj, bo było bardzo ciekawo 
i morowo A na drugi raz przyjdź to sam zobaczysz, 
a jest i pl się nieźle. 

Ha Wasz Przyjaciel. 


QAD 
3 (c. d) 


O ROLNICTWIE. 


Dla podniesienia rolnictwa w kraju naszym ra- 
leży przedewszystkiem podnieść poziom oświaty roł- 
nej. Chodzi o rozpowszechnienie. wśród wiejskich 
mas wiedzy rolnej po którą one do miast przyść nie 


Ryszard CY" 


- mogą. Rozumie się, że nie tylko będzie się uczyło 


jak robić, ale zarazem przez reformę rolną, dobrze 
zorganizowane urzędy ziemskie oraz szersze poparcie 
prywatnych organizacyj rolnych, uprzystępni się i 
umożliwi się śradki, przy pomocy których ten, kogo 
się uczy zrealizuje na swej zagrodzie to, czego się 


` Z teatru. faj 
TEATR ŻOŁNIERSKI. 


„Kościuszko pod Racławicami". 
sztuka ludowa Anczyca w 7-miu odsłonach. 


W ocenie „Pieśni o Józefie Piłsudskim", za-- 
mieszczonej w numerze 12 naszego pisma, czytamy: 

— „Każdy naród ma to do siebie, że wszystkich 
swoich bohaterów opiewa, pisząc o nich ballady, 
wiersze, piosenki, odzwierciadlające uczucia Wegjedew. 
danego bohatera, jego czyny i duszę". 

Pamięć Kościuszki więc, jako jednego z naj-. 
większych bohaterów narodowych, posiada też pewną 
ilość utworów literackich, jemu poświęconych. 

k - Prócz drobnych poezji lirycznych, których spo- 

tykamy bardzo wiele istnieją też obrazy sceniczne, 
ilustrujące życie i czyny Naczelnika od wcześnej jego 
młodości. 

Twórczość literacka już od XVIII wieku upa- 
miętniła Kościuszkę w literaturze, składając mu tem 
hołd wiekopomny, a także starając się wyświetlić lub 
przedstawić nanowo mniej znane, lub nieznanie wcale, 
chwile jego życia. 

Utwory, mające jako oś Kościuszkę rozdzielić 
można na trzy grupy (tak przynajmniej-robi to dr. Wik- 
tor Hahn w swej broszurce p. t. „Kościuszko w pol- 
kiej poezji dramatycznej“, wydanej nakładem księ: 


ŁY PIE - " me xe 7 uer. 
T EEA O O SR RNR ARE > 


- (Przekupka Warszawska) i innych. 


garni ŚwiętegojWojcecha w Poznaniu 1918 r); pierwsza 
grupa-to pierwsza miłość Kościuszki; druga-rok 1794 ` 


, trzecia— Na obczyźnie. 


Przedstawicielami pierwszej grupy są: Konstanty 
Majeranowski (napisał sceną liryczną p. t „Pierwsza 
miłość Kościuszki); Bogusława Mańkowska, "(Tadeusz 


| Rościuszkó czyli cztery chwile z życia tego bohatera); 


Adam Stodor (Kościuszko w Sosnowicy). 

~ — „Trzy powyższe utwory na tym samym te- 
macie otnute—pisze dr. Hahn—jakże charaktery- 
styczne przedstawiają znamiona, jak wybitnie wyka- 
zują różnice w opracowaniu tematu! Majeranowski, 
współczesny niemal Kościuszce, przystępuje do te- 
matu, jak gdyby z pewnego rodzaju religijną czcią 
dla” osoby bohatera; Mańkowska owiewa swe obrak S s 
nieco tkliwym sentymantalizmem; -Stodor—dla umot 3 
wowania akcji utworu wprowadza cały olimp bogów 
litewskich, kierujących czynami głównych bohaterów, 7 
robiąc z nich jakby igraszkę istot diec 


Ę 


stwarzając z nich bierne postacie“. 


Druga grupa—Rok 1794— posiada jako przedsta: 
wicieli Justyna Hoszowskiego (Kościuszka) Władysława 
Ludwika Fnczyca, (Kościuszko pod Racławicami), o 4 
którym pomówimy za ćhwilę, Adama Staszczyka © 
(Bartosz Głowacki), Ludwika Hieronima Morstina 2, 
(Na  Racławickiem błoni) Adama  Bełcikowskiego # 


Trzecią grupę - Na obczyźnie — reprezer t 
Adam Staszczyk (Kościuszko w Petersburgu), 


żeli, przypuśćmy, gospodarz mający 
ziemi będzie jaknajlepiej wiedział jak ma 
gospodarstwo — to jeszcze nic z tego. 
a mu” wpierw ziemi. Ale nie tylko samej ziemi, 
3 lecz również i do ziemi. Mówię o inwentarzu żywym, 
ym, narzędziach i o kredycie rolnym. Reforma 
uchwalona w Sejmie w Warszawie daje zupełną 
kojmię, że w przyszłości tak zwana „dzika parce- 
cja“ będzie wstrzymana i skierowana w ten spo- 
sób, 
en, kto na niej pracuje, kto ją chce mieć nie dla 
_ spekulacyj i kombinacyj, lecz dla pracy. 
sA Agronomija, jest to taka konkretna nauka, która 
wydaje najobfitszy plan tylko wtedy, kiedy słowo w czyn 
_ się zamieni. Nistety kwestja rolna jest bardzo skompli- 
A  kowaną i uchwały Sejmowe można wprowadzać w 
życie tylko stopniowo. Otoż należy zacząć od oświaty. 
Trzeba ażeby wieśniak widział braki w swoim gospo- 


i dopomoc realnie do tego. < x 

, -W jakiej formie oświata rolna najbardziej odpo- 

_wiada wyżej wspomnianym celom? 

Jest kilka dróg któremi dojdziemy do niegó. 

; Najlepiej gdy przyszły rolnik ukończy jedno lub 
dwuletnią szkołę rolniczą, których warto aby w każ- 

= dym powiecie było 1—2. Do takich szkół przyjmuje 

chłopców od 14 do 18 lat po ukończeniu przez 

'h szkoły ludowej. W szkole takiej uczą gospo- 

rstwa, 

i Jeżeli rocznie ukończa taka szkołę 20 uczniów, 
po kilkunastu latach powiat będzie miał 

szeregi .uświadomionych rolników, rozumiejących 

ioniosłość wiedzy rolnej., 

4 Ponieważ zechcą się uczyć nie tylko młodzi, . ale 

- dorosli: i starsi — więc dla nich urządzają się „kursy 

| rolnicze” kilkutygodniowe, dwumiesięczne, pół- 


iż ją będzie mogł nabyć w pierwszym rzędzie - 


 darstwie, trzeba dać mu radę jak je należy usuwać 


roczne i t. d. Na takich kursach można się dowie- 
dzieć o wielu ważnych i ciekawych rzeczach. 

Dla tego też na takie kursy zawsze warto się 
zapisać i regularnie uczęszczać Nigdy tego człowiek 
potem nie pożałuje, że był na kursach. 

Dla takich, którzy: nie mogą pójść na kursy, 
jak również dla wszystkich wogóle — zaleca się czy- 
tanie rolniczych książek, broszur i pism, które można 
kupować, wypożyczać i prenumerować. Jest cały sze- 
reg bardzo przystępnych i łatwo napisanych dzieł. 

Z czasem kiedy pokoj się utrwali i kraj się 
odbuduje będą przy powiatowych urzędach rolnych 
„instruktorzy“ specjalni do kooperatyw, kółek rol- 
niczych, pszczelarstwa, ogrodnictwa, hodowli bydła, 
wyrobu masła i sera, rolnictwa i innych. Zadanie 
ich będzie polegało na objazdach powiatu, oglądaniu 
gospodarstw, dawaniu rad i wskazówek jak należy 
hodować i karmić mleczne i zdrowe krowy, sil- 
ne i ładne konie, tłuste świńie, owce, jak wzno- 
sić budynki, jak się obchodzić z pszczołami, z drze- 
wami owocowymi jak. stosować nawozy sztuczne, 
jakie rośliny najlepiej pasują do danej gleby, jak je 
należy uprawiać i t. d. Taki objazdowy instruktor 
może wiele się przyczynić do rozpowszechnienia w 


powiecie ważniejszych wiadomości z zakresu rol: 
_nictwa, hodowli, ogrodnictwa i pszczełarstwa. 
Wielką korzyść przynoszą również „wystawy“, 


które się urządza przeważnie pc miastach. Tam czło- 
wiek może oglądać takie rzeczy i okazy, które są 
wzorem do nasladowania lub też rzadkim okazem. 
Ponieważ przedtem niż naśladować trzeba przyjrzeć 
się termu co się naśladuje, więc ną wystawach ma- 
my sposobność widzieć wiele ciekawych, nowego 
i pożytecznego. 
Trzeba wiedzieć, iż czasem jedna i ta sama 
- roślina w dwuch nieraz obok siebie leżących powia-. 


any wyżej Majeranowski (Kościuszko nad Sekwaną), 
n Żypowski (ostatni sen Naczelnika), Stodor (Zgon 
aczelnika). Ostatnie dwa utwory nie zostały ogło- 
ne drukiem. 

Zatrzymamy się teraz trochę nad utworem Ñn- 
a, granym teraz w Teatrze Żołnierskim, miano- 
cie nad „Kościuszko pod Racławicami“. Wszyscy 
Pe uks, uż nany; oy wszyscy byli na niej w 


he o niej: 

_Przypomnimy sobie cośmy ETENE sirek na sćenę 
ł Kościuszko, gdy spojrzał na zgromadzony lud 

wski, gdy mówił słowa przysięgi... Cośmy po- 
i wtedy? Poczuliśmy wszyscy, że serca nasze rwą 

, do tego ukochanego bohatera, że zapominamy 

ilę o tem, że to teatr przecie; że ten Koś- 


na, Soad, mocno, żywo, naturalnie! Dla- 
że słów, które mówi aktor nie czuć papierem, 
i że są to uczucia, które LM w owym 
- dobra 
y ukochanej pragnący. 

„U lko a postaci Naczelnika POZ ean 


to sles aen NA par pony i ucharakte- 


aczy, że nie są one sztuczne, lecz że płyną 


j 


pów. tej sztuki. Weźmy takiego Głowackiego, Świ- 
stackiego, żyda, ekonoma, co z początku przychodzi 
z batem gnać chłopów na pańszczyzne, a potem sam 
bat do pioruna rzuca, bierze za kosę i sam z temiż. 
chłopami do Kościuszki idzie. . : 

Albo naprzykład wielki pan Starosta, przeciwny 
wszystkiemu, co nie zgadza sie z wyrachowanym 
„zdrowym rozsądkiem“ — typ tak żywy, niejednego 
takiego spótykaliśmy i spotykamy w życiu. 

A wojsko rosyjskie — co? Waleczni oficerowie 
i pijani żołnierze. Wszystko jak żywe! 

Zadna ze sztuk, napisana dotąd o Kościuszce, 
nie jest tak barwna, silna, plastyczna i co najważ- 
niejsze prosta i nieskomplikowana, jak „Kościuszko 
„pod Racławicami* FAnczyca. A najbardziej podkreślić > 
należy w tej sztuce ową moc i wyrazistość, jaką po- 
siada Naczelnik. Ani Majeranowski, ani Mańkowska, 
ani Stodor nie potrafili z postaci Kościuszki zrobić 
na scenie człowieka żywego. W utworze Hnczyca— 
Kościuszko jest żywy. 

-Teatr Zołnierski wystawił „Kościuszkę pod Racła- 
wicami z dużą starannością i dbałością o to, by sztuka 
zyskała przez sam wygląd zewnętrzy. Gra aktorów 
była zupełnie dobra, pełna werwy, życia, tempera- 


mentu, a gdzie trzeba rzewnego sentymentalizmu. 
Sztuka ta ma duże powodzenie, o czem świad- 
czą tłumy publiczności wojskowej i cywilnej, stale 


 Gottowi. 


zapełniające salę. u L, 
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f x3 71h r o f w k ve 
jA OE ACE Mm ŻOŁNIER 
o mogi © SETCE OTENE opie 
tach” różnie się udaje, a już co dobre na Podhalu; pajac k an i oraz Instruktorek oświatowych, re 
przys ea y salę i stoły. NY 
| sito nie herjeeznie: musi yć zj na R naa Legji Kobiecej oraz wszystkim naszym sfałym bywalcom a 
- jakiś gospodarz usłyszy iz w sąsiednim Kraju Obficie za pomoc w udekorowaniu sali składa się podziękowanie. 
urodzaj daje pewien gatunek rośliny uprawnej i bez ky 
namysłu sprowadzi zasiewając duże pole, to może Kółko amatorskie „Domu Żołnierza". W niedzielę dnia. z 
narazić się na stratę, gdyż nie wiadomo czy na jego 2:go kwietnia r. b. wystawiono na scenie „D. Z.“ arcywesołą 
ziemi znajdzie roślina te same warunki co i w swoim komadyjkę w: "1-hym akcie pit wKąpraliRzeżącha” ASNAN 


rowaną bez najmniejszego zarzutu przez utalentowanego artystę 


kraju. Teraz przypuśćmy ktoś wam poradzi: połóżcie sceny podchor. K. Varbrodta, który nam dał się poznać jeszcze 


pod tę roślinę nawozów sztucznych takich to tyle to. w „Zaręczynach pod kulami* i „Wężyku Leguńskim* zyskując 
Kładziecie i w rezultacie zbieracie mniej niż poprzednio, sobie jeszcze wtedy uznanie i sympatję. Występował on w roli 
kiedy nie kładliście kosztownych nawozów. Dotąd PARU RANA ; 


W roli tytułowej grał. sierżant R. Gertner, który tak do- 


było dobrze chcieliście lepiej. Narzekania, straty i skonale i popularnie umiał scharakteryzować postać austry- 


zniechęcenie do ulepszeń w gospodarstwie pamię- jackiego kaprala „Ofermy*, że wystarczyło mu poprostu saty- 
- tając złe skutki, gdy tymczasem trzeba wiedzieć nie . keri Ai E En LZ E a „RNA 
Ą omicznie wykrzyw „wiara“ ryczała nieustan- 
tylko co zostawać, ale też gdzie i kiedy. Inaczej jia | nym ehe. Sierż, G. „posiada naprawdę dużo talentu w ro- 
razimy się na niepowodzenia. lach charakterystycznych i pragniemy go widzieć częściej na 
| jeszcze nic jeżeli na tych próbach traci jeden scenie „D. Ż.* Trzeba powiedzieć, że płatnął kilka „kawałów“ 
łub kilku gospodarzy — gorzej jest gdy na tem traci swoich, "których napewne autor komedyjki nie napisał, te mu_ 
wielu : darujemy i prosimy o więcej podobnych. 
$ KAT 7 pako Z mniejszą wprawą ale dobrze odegrała swą rolę p. 
Aby tego uminąć, a zarazem zbadać stopień „Hauptmanowej* podeh. Krawczykówna. Pełna wdzięku i po- 
przydatność danej rośliny, danego sposobu uprawy, wabu w swej roli umiała nie zasłużyć sobie na naganę. y 
unaważania czy też płodoźmianu dla swieżej miejsco- Podczas przedstawienia sala zabaw wypełniona 4 po 
wości wpadli na myśl urządzania tak zwanych „pól brzegi. PA ZA PORCZANIE TRAC 
doświadczalnych“. Obchód Racławicki W poniedziałek dnia 4-go SARE | 
Pole doświadczalne ,musi być założone glebie — ai DOŁ 0. Wieczór Raga E pod Racławicami, odbył 
„najbardziej charakteryzującej gleby odcinka na którym Słowo wstępne wygłosił jędrnie i dobitnie kapitan Młod-, 
chcą je stosować (okrąg, ziemia, powiat). (| kowski, który w krótkim zarysie b. przystępnie scharakteryzo-- 
Doświadczenia trwają zależnie od łatwości otrzy- wał potrzebę powstania Kościuszkowskiego, gdzie po raz pier- 


wszy wezwany był nasz polski chłop w siermiędze pod sztan-- 
dar Wodza ówczesnego, Tadeusza Kościuszki. W tym to po- 
wstaniu po raz pierwszy chłopi pokazali, że nietylko szlachta, 


mania rezultatów po kilka, a:czasem 'i kilkanaście 
lat. Wszystko to, co robią tam zapisuje się. Gotowe 


wyniki takich prób demonstruje się na „polach po- ale i oni potrafią bronić praw swojej Ukochanej Ojczyzny. 
kazowych* dla ogólnej wiadomości i rozpow- Wieczór został uwieńczony żywym obrazem, starannie - 
_szechnienia. ; pokierowanym przez podch. Vorbrodta, który z uczuciem wy- 
7 powiedział w drugiej części obrazu fragment lirnika ze znanej m 
(c. a. n.) sztuki historycznej „Kościuszko pod Racławicami". 


W pierwszej zaś części wspomnianego obrazu były śpie- 
T. wane piosnki o Bartoszu Głowackim i krakowiaki, Eg 
; -| kiedyś przez naszych pradziadów powstańców. 
Z K R O Ń Í K A i Na zakończenie wystawiono po raz wtóry, cieszącą się 
- ba powodzeniem, jednoaktówkę p. t. „Kapral Rzeżucha”. 
; Podczas przerwy przygrywała dobrze zgrana orkiestra 
— Święcone w Domu Żołnierza, W pierwszy dzień Świąt wojskowa, przegrywając na pierwszym planie wiązankę melo- 
Wielkanocnych staraniem S. P. i O. w„Domu Żołnierza* urządzono dji z czasów Kościuszkowskich. Lech TU, 
przyjęcie dla' żołnierzy. PEro 
Dekoracja sali, jak portrety, orły oraz kiłkanaście skrzy- 
 żowanych na scianach lanc nadawały ozdobionej wieńcami 5 Humor 
sali wygląd wybitnie wojskowy. Cała daj była zastawioną przez 3 i 3 
rzystrojone stoły. Przed sceną stał tradycyjny wspólny stół ze 
RP eń. Gości przybyło około 500 z górą. Około godziny „My. Szarża“. r ri 
drugiej pp. przybyłi J. E. Biskup Bandurski, gen. Mokrzecki, Antek Klawisz, znany w kraju i zagranicą został 


gen Baranowski, pulk. Walii mr, Kościaliowsii kap.hlod! | mianowany rajem. Puszył się leż z tego inadymal 


_- Na początku przemówił J. F. kiskuę Bandurski w krótkich setnie, uważając się za wielką figurę. : 
lecz podniosłych słowach podkreślając zasługi żołnierza poł- ` Spotyka go raz dowódca bataljonu, a że go — 
skiego przy zdobyciu i obronie niepodległości. Nawoływał aby znał, jak wszyscy zresztą, zatrzymując go, klepie po 


i nada! wiernie trwali pod sztandarem wolnej i niepodległej 


Ojczyzny na straży jej granic. Potem przemawiat gen. Mokrzecki ramieniu i powiada: A 


składając życzenia na przyszłość, a J. E. Biskup obchodząc „No Klawisz, teraz powinieneś się starać; = 
stoły dzielił się z żołnierzami święconem jajkiem. Obecni kilka- PEI że cała armja opiera się na podoficerach: s 
krotnie wznosili okrzyki na cześć Naczelnego Wodza, Biskupa jak są dobrzy podoficerowie, to i armja dobra. Pa- 
Bandurskiego, obecnych generałów, żołnierza polskiego oraz mietaj, że podoficer musi dopilnować tego czego 
organizatorów przyjęcia. ofi UD d Pil , ł 
Oprócz święconego i przekąsek gości RóRzEstóWanć oficer sam dojrzeć nie może. Pilnuj więc wypełnia- 
specjałnie przyrządzonem „krupnikiem*. nia rozkazów"... ATRA 
Po przerwie odbyło się przedstawienie. Amatorzy ode- Antek wypreżył sie, zrobił straszny gest i po- E, 
grali pełnego humoru „Wężyka* budząc wśród ZAWIERA we- wiada: - ROK 
sołość, śmiech i oklaski je Tak i 4% 
; Gałe prżyjęcie miało charakter uroczysty, a zarazem “~ „lak jest, panie majorze, my, szarża, za- K 
serdeczny. Nastrój panował wesoły i miły. wsześmy się powinni trzymać za ręce i po 
Było to najlepszą nagrodą za trudy pani Truszkowskiej- sobie", ZAW ; 
gospodyni przyjęcia, pani Wojcechowskiej-kierowniczki przy- po GB SPOD É 
Redaktor: pchor. Stefan Wierzyński. Wydawca: Dom Żołnierza. i 
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